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Pismo dla Luda Kaszubskiego 
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'Kochani Czytelnicy ! 


Wielu z Was, pomimo wielkie- 
go zainteresowania się niniejszem 
pismem, wyraża jednak pewien 
żal do nas z powodu nieregular- 
nego dostarczania go. Może nie- 
jeden się tem zniechęcił i powie: 
czemu to inne gazety przychodzą 
regularnie, czemu to inne gazety 
dają więcej papieru i więcej no- 
wości ? 

Otóż, kochani Czytelnicy, pra- 
gniemy Wam to wyjaśnić i żywi- 
my nadzieję, że znajdziemy w 
prawych Waszych sercach pel- 
ne wyrezumienie. Przedewszyst- 
kiem zrozumieć należy, że pierw- 
sze i jedyne pismo, redagowane 
Ściśle w duchu kaszubskim, które 
według wytkniętego sobie celu 
stanęło otwarcie w obronie ludu 
kaszubskiego, musiało siłą rzeczy 
stoczyć walkę z wrogami naszymi. 
Gdyby nam wolno było człą praw- 
dę powiedzieć, z jak wielu, z jak 
silnymi przsciwnikami przyszło 
nam walczyć, w jakich warunkach 
musieliśmy pracować, i jak wicl- 
kie znaczenie ma to pismo dla 
Kaszub, to niewątpliwie niktby z 
Was nie czuł do nas najmniejsze- 
go żalu. 


W Imię Boga 
ulica Gdańska 18 [odrodzenie Kaszubl 
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Red. odpow: Ignacy 
Szutenberg, Gdynia 
ul. Świętojańska 


Wyszło w przeciągu maja i 
czerwca 16 numerów; z tych 
skonfiskowano 8, to jest dokładnie 
połowę. 

Chociaż więc z tego powodu 
wielu z Was nie dostało tych ga. 
zet do ręki, chociaż z tego po- 
wodu przyjdzie nam stawać osiem 
razy przed sądem, to jednak te 
prawdy, któreśmy wypowiedzieli 
w obronie Kaszub, mają wielkie 
dla Was znaczenie. Zważmy tyl- 
ko, że władze centralne dopiero 
poraz pierwszy dowiedziały się, 
jakie stosuski na Kaszubach pa- 
nują i dały Kaszubom możność 
dochodzenia swych praw drogą __ 
legalną. Rząd Polski w Warszz- 
wie nietylko że przyrzekł dele- 
gacji kaszubskiej, iż jest najżycz- 
liwiej usposobiony względem lud- 
ności kaszubskiej, ale dał Kaszu- 
bom również potężną broń do 
ręki przeciwko tym jednostkom, , 
które rozgoryczają tu'ejszą lud- 
nnść i wrogo występują przeciwko 
wszystkiemu, co kaszubskie. Tą 
bronią jest mianowicie możność 
interwenjowania wprost u władz 
centralnych. Tak więc każdy Ka- 
szuba, czy to robotnik, czy to 
rolnik, rzemieślnik, kupiec czy u- 
rzędnik, o ile doznał pokrzywdze- 


nia ze strony urzędów L lub II. 
instancji, a ma na to dostateczne 
dowody, może się zwrócić z za- 
żaleniem wprost do władz cen- 
tralnych zə pośredrictwem Re- 
dakcji naszej, reprezentującej rze- 
sze Naszych czytelników. 

W najbliższym bowiem czasie 
wysłany zostanie do władz cen- 
tralnych pierwszy memorjał tego 
rodzaju. 

Daao więc Wam, kochani Czy- 
telnicy, potężną broń dor ęki przy 
pomocy której możecie walczyć © 
prawa Wasze w l:galny sposób 
1 nie dać się pukrzywdzić przez 
wrogie Kaszubom jednostki. 

Tębroń wywalczyła Wam „Zrzesz 
Kaszóbskó” i to już w przeciągu 
Abonujecie od 
lat wielu inne 
które Wam więcej deją papieru 


czyniła 
skó* tego żadna inna gazeta nie 


W/ obronie morza ; Pomorza 21.378 re 


Do Komitetu „Swięta morza“ 
pieprzerwani» napływają rezolucje 
z całego krołu. Do daia 31 lipca 
wpłynęło 21.378 uchwał, wzrata- 
jących gotowość wsys kch Pola- 
ków bez różnicy na poglądy i wy- 
znanie do obrony naszego dostępu 
do morsa Ta akcja palityczna 
społeczeństwa polskiego pod każ- 
dym wzg!ędem pokojowe, ale ni - 
mniej zdecydowana i jedaomyśl a 
jest nieskończona. Man:fe tacyjne 
rezolueje przekroczą Z pewnością 
liczbę 30 tysięcy. zważywszy przy- 
tem udtiał Polaków z zagranicy. 

Między uchwałami, otrzymane” 
mi przez Komitet „Swięta Morza“ 
jest wiele bardzo artystycznie wy- 
konanych prac. Szczególnie wy- 
różnia się tom oprawny rezolucyj 
z powietu przemyskiego: Nalezy 
przypuszczać, że ostatnie zostanie 
udostępnione szerokim w rstwom 
społeczeństwa obejrzenie t go pod 
każdym wzglądem impon jącego 
dorobku „Swięta Morza'*. 

Tyle prasa poslka. 


Wydawca i nakładca: Aleksander Labuda, 
i M. Szutenbergowej, 


uowocCzalookami grokarai M. Szebenocj zo" O" o 


i drukarni 


uczyniła, ani też nie jest w stanie 
uczynić. 
Gdy sę dobrze zastanowicie 


nad znaczeniem dla Was tego je- 
dynego, prawdziwie kaszu' skie- 
go pisma, to chyba nikt już nie 
będzie do nas czuł żalu z tego 
powodu, że gazetę otrzymał n e- 
regalaraie. jesteśmy także pewni 
że znajdziemy u Was równisz Wy- 
rozumienie z powodu zmniejszenia 
formatu naszej gazety, która jed- 
nac wkrótce przy usilnem poper- 
cu z Wasze] strony wTóci niety|- 
ko do porzednich rozmiarów, tle 
jeszcze SiĘ powiększy. 

Istnienie bowiem, jak i udosko- 
nalenie tego jedynego pisma ka- 
szubskiego jest w zupełni 6:1 za- 
leine od Was kochanych Czytel- 
ników i wogóle ludu kaszubskiego. 

Pokażcie więc świa u, że SĄ 


jeszcze Kaszubi iże po'rafią swe- 
go bron é. 


zolucyj. (1) 
? 


jak na niedołężrie odegraną ko- 
medję. Choriażby takich rezolucyj 
niet, lko 30000 ale nawet pół mi- 
ljona wułynęło z ; óżnych stron Pol- 
ski to bez udziału 
nają się one zeru. 
w tej manifest:cji nie brali udzia- 
łu, dowodzi fakt, że podczas 
„święta morza“ nie widać było 
nad morzem Gryfa Czarnego, 
herbu Kasz1 bów. | 

Komitet „święta morza“ zigno- 
rował herb Kaszubów, więc tem 
samem i samych Kaszubów. 
odpowiedzi na to my, Keszubi, 
ignorujemy „Świę o morza. 

Było to więc „święto morza“ 
i Pomorza bez Pomorzan. 


PRAWDA: 
Morze jest odwieczną wła- 
snością Kaszubów ; było jest 
i będzie najpierwkaszubskiem 
a dopiero przez Kaszubów 
staje się polskiem. 

Kartuzy Gdańska 18. 

Kartuzy Gdańska 18. 


Trybuna Ludu 

W tym dziale naszego pisma 
daliśmy Wam Kochani Czytelnicy 
w miarę możności wypowiedzi: Ć 
się ze swych żalów i bolączek. 
Żywy braliście w tem udział i 
zaitnerespwanie wrastało, Lecz 
niest.ty | Nie wszystko można 
otwarcie wypowiedzieć, co się wie. 
Nis mamy tu bynajmniej na my” 
sli konfiskat, które, gdybyśmy 
chcieli światu wypowiedzieć całą 
prawdę © położeniu ludu kaszub- 
skiego, nin moglyby w tem żadną 
miarą stanowić dla nas przeszkody. 
Chodzi jednak a to, by Niemcy, 
zewnętrzni wrogowie Kaszub, nie 
dowiedzieli się O stanie faktycz- 
nym, jaki na 


prz" KH" namin anaa 


R: PREZYDENT RZPLITEJ 
NA HELU, 

Rzeczypospolitej 
odwiedził w dniu 6 bm. nieofija - 
nie pórwysep na pokładzie 
statku „Gdypia”. Podczas zwie- 
dzenia półwySnu dwie małe dziew- 
czynki zastąpiły Pe Prezydesiowi 
drogę. Jedna wręczyła mu kwiaty 
a druga wygłosiła wierazyk, uio- 
zony specjalnie na cześć p. F 
zydenta- P. Vrezydent był bardzo 


wzruszony t4 spontaniczną owacją: 


PREMJER JĘDRZEJEWICH 
w RUMUNJI. 

Premjer Vajda Vocyod przyjął 
7 lipca popołudniu P- premiera 
jad! zejewicza. 

W rozmow e poruszono wiele 
zagadnień aktualnych: Następnie 
p. premier Jędrzejewicz przyjęty 
był na audjencji u króla i za- 
trzymany przez niego na Śniada* 
niu, w którem wzięli również u- 
dział premer Vajda, obecni w sto- 
Jicy ministrowie oraz posel Rzplitej 
Arciszewski. 

Premjer Vaida Voevod wydal 
wieczorem bankiet na cześć pre- 
który odlatuje w sobotę 
rano samolotem do warszawy. 

Dzienniki komentują wizytę Pro” 
miera Jędrzejewicza jako dowód 


aszubach panuje: 
pz z W TOO 


KaszudS% RZ 
A ponieważ meżemy praw noszy ch 
i sprawiedliwości dochodzić wprost 
u władz centralnych w Warszawie, 
przeto radzimy wszystkim Kaszu- 
bom i to bez wyjątku. O ile cc- 
znali pokrzywdzenia ze strony Ży” 
wiołu napływoweg o czy tez urzę” 
dów, a mają ra to dostateczne 
dowody, zwrócić się osobiscie lub 
pisemnie do redakcji ! aszej które 
wniesie zbiorowe zażalenia. iak i 
postulaty Wasze wprost do Rządu 
polskiego w Warszawie 

Możemy Was; kochani Cz. tel- 
nicy, zapewnić, że zarówno zaża- 
lenia jak i postulaty Wasze od- 
niosą niezawodnie pożądany sku- 
tek» 


serdecznej | tcisłej współpracy 


polsko-rumuńskiej. 


ROKOWANA 
POLSKO-GDAŃSKIE. 
Gdański komun kat urzecowy 
donosi, že komisarz generalny 
Rzylitej w Gdańsku dr. Papee 
złożył we czwartek wizytę prezy- 


dentowi senatu gdańkiego Reu- 
sehingowi, Z którym konferowsł 


w sprawie niezwłocznego podjęcia 
przewidzianych rokowań bezpo- 
średnich. 

Po czwar kowej rozmowie min. 
Pepee z prez senatu Rauschnin- 
giem, W której ustałone zostaly 
Tamy pierwsze] fazy polsko-gdań= 
skich rokowań, odhyła się konfe- 
rencja, W której wzięli udział ze 
strony pelskiej zastępca gen. kom. 
R. P. radca legacyjnY Lalicki, ze 
strony gdańskiej kierownik urzę” 
du dla spraw zagranicznych senatu 
gdrńskiego nadradca Ferber. 

Na tej konferancji zostęł ustalo- 
ny szczegołowy 
gdański. w których 
z obydwu 
po dwóch 


r 


delegatów. 

Rozmowy te będą dotyczył: 
artykułu 33 konwencji warszaw 
skiej, a więc uprawnienia polskie 
mniejszości W Gdańsku: 


progrem polsko 
początkowe 
stron weźmie udzie 


[i 


Znowu konfiskata 


4. Ko. 1013/33 
POSTANOWIEN:E 
Sąd Grodzki w Gdyni, dnia 26 
VI. 1933 w sprawie zarządzonego 
przez Komisarjat Rządu w Gdyni 
zajęcia czasopisma „Zrzesz Kae 
szebskó' nr. 16 z dnia 24 czerwca 
1933 r. 
postanowił: 
zatwierdzić po myśli art. 150 kpk. 
$ 24 utawy prasowej zajęcie po» 
Wyższego czasopisma, 
albowiem 
w artykule p. t: „Guczów Mack 
gÓd6* mieszczą się znamiona wyst. 
z art. 127 kk. 
—) Długoński 
Wpisano: etc 
Gdynia, dnia 26 czerwca 1933 A 
Podpis nieczytelny 
Sekretarz Sądu Grodzkiego 


DZIELNA KOBIETA. 

Właścicielka magazynu ubiorów 
męskich p. Zotja Błońska, przy- 
była wieczorem. wraz z dwiema 
córkami na letnisko w Milanówku. 

Nieopodal willi kobiety zostały 
napadni,te przez dwóch oprysz- 
ków, którzy usiłowali je ograbić. 
Kobiety stawiły opór, lecz op ysz- 
kom udało się wyrwać jedną to- 
rebkę z pieniądzmi i akcjami Ban- 
ku Polskiego. Na krzyki napad- 
niętych nikt z mieskańców nie 
pospieszył z pomocą. 

Jeden z rabusiów zdołał umknąć, 
drugiego zaś p. Biońska przytrzy- 
mała za klapy marynarsi i wy» 
jąwszy klucze od mieszkania, imi- 
tujące rewolwer, zagroziła mu... 
strzelaniem. Opryszek pozwolił 
wprowadzić się do willi, dokąd 
wkrótce wezwano policję Zatrzy- 
manym okazał się Stanisław Ko- 
ziarski, Wydał on swojego wspól- 
nixa, od którego odebrano zrabo- 
wane pieniądze, 


ADWOKAT — RSIĘDZEM 
KATOLICKIM. 
Znany wa Francji obrońca za- 
niedbanej młodzieży, adwokat z 


Lill dr. Robert Stahl, został ka- 
płanem katolickim. 11 lipca od- 
prawił ks dr. Robert Stek] swą 
pierwszą mszę św. o godz. 10-tej. 


r 
Guczóv Mack 
R 
godćó: 

Vjitojtaż ledze! Chceme le s» 
zażec! Dva raze na tidzóń z Per- 
degónóv nekac do Gdinji, toje na 
mje jaż kąsk za vjele, Ko jô be 
so jesz móg letko szpat v szpóre 
vnekac, abo dere zarvac. 

Va sę Vjerę dzóvjita, że ta na- 
sza gazóta sę takó mołó stała? 
Bóczćta le, cojó vama na to rze- 
kę: Takó mołó vesz czasę barżi 
greze, jak ta vjelgó. A kjej wo- 
na tim kożeszkóm za kolnórz vle- 
ze, tej wona vnet wurosce. — 

A vjidza va tv sjęto morza ? 
Wonji sę vjerę chcą zós z tim ka- 
szóbskjim morzem żenjic! Kiej 
jó na to zdrzół, tej jó so mesłlół, 
że ti ledze są popióvdze glepszi, 
jak dłekszi. Wonji sę tak szteleją 
jak móli dzece, jak kjejbe wonii 
jesz njigde vode nie vjidzele. 

Grezmułróv Tóna z Kacka rzek 
do mje: Vjesz të, Macku, ma 
dvaju muszin a terusku vepravjie 
sjęto tobacznikćv. 

— ]ó meszlę, Tóna, nólepszi be 
to beło sjęto, kjejbe tak vszetce 
Kaszebji vśszukele ze zôpjécka te 
jałóvcovi ;tobacznikji... i przóenć- 
mnji rôz cos porządnigo zemło,ć 
do zażócó. Chceme le so zażec! 


Zawiadamiamy, 
iż z dniem 1 lipca br. przeniosło 
się wydawnictwo nasze z Gdyni 
də Kartuz, ul Gdańska 18, dokąd 
prosimy kierować wszelką kore- 
spondecję, dotyczącą zarówno re- 
dakeji jak i administracji 
ównocześnie jak najmocniej 
przepraszamy naszychCzytelników 
za przerwę w wydawnictwie. 
Staraliśmy się wszelkiemi spo- 
sobami, by przerw4 tej nie było, 
lecz wysiłki te okazały się darem. 
ne. Wobec tego wvdajemy tym- 


czasowo skrypt. REDAKCJA. 


